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miesięcznie 2 korony; — za dwu- 
razową dostawę do domu dopłaca się 
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Rada miasta Lwowa. 


Lwów 7 listopada. 
(Budki strażnicze. — Sprawa kolei Lwów- Win- 
niki- Pudhajce. — Drobne sprawy. — Wybryk 
handełesów. — Sprawa taniego węgla. — Nie- 
pożądany epilog). 

Dwa ostatnie posiedzenia rady, gdy miano 
wybierać II. wiceprezydenta, do tyla wyczerpały 
gorliwość radnych, że wczoraj już o wiele nie- 
liczniej stawili się na posiedzenie. Jedne ga- 
lerje, które od niejakiego czasu interesują się 
sprawami miasta, jawily się w komplecie. 
Wobec tego mie dziwne, Że zapowiedziane na 
godzinę 6-tą „punktualaie* posiedzenie rady i 
o 7-mej jeszcze się nie rozpoczęło. 

Zagaił je o kw drans na 8-mą dopiero 
prezydent dr. Małachowski. Przed po- 
rządkiem diiennym, jako sprawę naglą, refaro- 
wał dr. Aszkenazy o wybudowaniu budki 
strażniczej i dwóch klatek przy rampach do 
kolejki dowozowej z Podzamcza do rzeźni. U- 
chwalono. 

Następnie referował dr. Marjański spra- 
wę koleji Lwów-Winniki, Sprawę, która jak 
perpetuum mobile, latatami się już kręci w kól- 
ko, a nie może dojść do końca, pomimo, że 
niby w zasadzie rząd, kraj i miasto na nią się 
godzą. Zapatrywanie rady miejskiej ostateczne 
na tę sprawę podaliśmy w numerze wczoraj- 
szym obszernie. Przedstawiwszy wszystkie fazy, 
przez jakie sprawa ta przechedziła aż do osta- 
tnich czasów, przedłożył referent radzie wnio- 
sek, że gmina nie godzi sę na linię z Podbo- 
czec, a jeżeli taka budowa mialaby być prze- 
prowadzona, w takim razie gmina musi żadeć 
stanowczo zniesienia walu kolejowego na Żól- 
kiewskiem. 

Dr. Lisiewicz wyraził oburzenie na ta- 
kie postępowanie rządu względem Lwowa. 
Cały wplyw miasta w tym wypadtu wyzyskano 
tylko na to, aby wybudować kolej dla panów 
i kapitalistów, a miasto pominięto. Klej Lwów- 
Podhaice nie jest prezentem dla Galicji, ale 
jest wzięta w rachubę ogólno-państwową. Nie 
ma się czego obawiać, aby subwencja 11 mi- 
ljonowa dla tej kolei przyznana, miała być stra- 
cona; nie na tę howiem, to na inną kolej w 
kraju będzie użyta. Klej Lwów-Podhajce ze 
wzgiędu na Winniki jest rządowi potrzebną i 
rząd z tem także musi się liczyć i liczyć będzie. 
Wnosi założenie protestu przeciw postępowaniu 
z gminą, a stanowcze żądanie beznośredniego 
połączenia Lwowa z Winnikami. Nie o rampę 
na Żółkiewskiem tu chodzi, ale o zasadę. Ken- 
£orcjum umyślnie stawia coraz nowe cyfry bu- 
dowy trasy od Kozielaik do Winnik i nie mo- 
tną na te cyfry liczyć na pewno. 

Dr. Gląbiński oponuje przeciw twier- 
dzeniu dra Lisiewicza, jakoby rampa na Żól- 
kiewskiem była rzeczą malej wagi, bo ruch po- 
Cłągów tam jest już teraz bardzo wielki, a 
PO zbudowaniu kolei z Podborzec hędzie jeszcze 
większy. 

Pref. Pawłewski stanowczo obstaje 
Żą trasą od Kozielnik, a nie od Łyczakowa. 

0 aame zapatrywanie podziela i prof. G ie- 
tielskii p. Siiwińssi. 
R. Szpilman dziwił się wogóle dla 
Czego rząd nie buduje tej linji, ale prywatni 
vncesjonarjusze, skoro rząd daje 11 mi- 
Onów. 

| W głosowaniu uchwalono wniosek ref. 
poprawką prof. Pawlewskiego, aby wypuścić z 
chuby alternatywę Łyczaków-Podzamcze. — 
hwalono też dodatkowo kredyt 1000 kor. na 
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+ zewidawanie ponowne trasy, tudzież wniosek 
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Wyilanie poranne. 


Dziennik polski 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Rok XXXY. 


Ogłoszenia: 

Za jeden wiersz petilowy albo jege 
miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 
słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 hałerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 

wa Lwowie 

poranny .. 3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy 


na prowincji 
5 halerzy 
10 halerzy 


p. Szpilmana, aby rząd sam budował kciej po- 
mienioną, a nie konsorcjum. 

Z kolei uchwalono parę spraw administra- 
cyjny:h, w których stale zabierzl głos dla wy- 
jaśnień i wniosków następnie wycofywanyth p. 
Czarnecki 

Kiedy następnie radny p. Markiewicz 
począł referować sprawę przyczynienia się gmi- 
ny do restauracji kościoła N. FH. Marji Snieżoej, 
żydowscy przekupnie widocznie ad hoc na ga- 
lerję sprowadzeni, poczęli wołać, dlaczego bojków 
ze Lwowa się nie usunie. Wiad>mo, że żydom 
ten kościół w dzielnicy żydowskiej, jest solą w 
oku. Wybryk ten zrobił bardzo niemile wra- 
żanie. 

Sprawę urządzenia stładu taniego paliwa 
we Lwowis, ref rował p. Markiewicz i w tym 
duchu pos'awił wniosek, sby sp'awę tę przeka- 
ząć komitetowi dla zaopatrzenia ubogich. 

P. Hudec zauwsżył, w dlużsiem przemó- 
wieniu, że ed samego początru reprezentacja 
miejska z falszywego stanowiska traktuje tę 
srrawę. Tu nie idzie o jałmużnę, ale o uregu- 
lowanie cen węgła, jak to iest w Krakowie, 
gdzie przecie d»prowsdził magistrat do zniżenia 
cen węgla. Jıst za odesłaniem sprawy napowrót 
do magistratu, aby raz jeszcze się zastanowił 
nad tem, ale na serjo, nie na żart. Wniosek p. 
Hude”a uzyskał apreratę większości. 

Na koś.iól św. E'żbiety uchw. lono w tym 
roku nie wstaw ać do budżetu zasilku. 

Kiedy o gedzinie 9 oznajmił prezydent, 
że zamyka posiedzenie, jeden z handlarzy na 
galerji rozpoczął mowę do rady w kwestji usu- 
nięcia bojtów z miasta. „Hańba bojkom, precz 
z bojkawi! zagrzmiało parę razy ityle było ca- 
lej manifestacji. Prezydent i radni wyszli, nie 
zważając na krzyki handlarzy owoców. 


Naua państwa. 
(Teiegram „Dziennika Polskiego“). 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 7 listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu wniesiono następujące 

interpelacje : 

P. Ofner i tow. do prezydenta ministrów 
jako kierownika ministerstwa spraw wewnetrz- 
nych w sprawia postępowania namiestnika Dol- 
nej Austrji, burmistrza m. Wiednia i wi:d:ń- 
skiego magistratu przy układaniu list wyborczych 
dla wyborów sejmowych. 

P. Bomba i tow. do ministra obrony 
krajowej w sprawie zniesienia kary, wymierzo- 
nej dwom rezerwistom za zgłoszenie się słowem 
„jestem* na zebraniu kontrolnem w Niskn. 

P. Marchett, Gross i tow. do całego 
gabinetu w sprawie imigracji francuskich za- 
konników do Austrji. Interpelanci wskazują na 
pogłoski, jakoby Jezuici franzuscy nabyli nawet 
dubra pod Wiedniem lub nabyć zamierzali. 

P. Daszyński i tow. do prezydenta mi- 
nistrów, jako kierownika ministerstwa spraw 
wewnętrznych, w sprawie stosunków panują- 
cych w krakowskiem towarzystwie wzajemnych 
ubezp. Interpelacja wywodzi, że organa nadzor- 
cze towarzystwa przez niefachowe i niesumienne 
kierownictwo wkrótce doprowadzą do ruiny in- 
stytucję i setki urzędników, agentów i ich ro- 
dzin pozostaną na bruku. 

Maltretowanie żołnierzy. 

Przystąpiwszy do porządku dziennego izba 
rozpoczeła dyskusję nad wnioskiem naglącym 
p. Klofacza w sprawie złego obchodzenia się 


z żołnierzami ze strony lekarzy wojskowych w 
Rokiczanach. W dyskusji wnioskodawca p. Klo- 
facz, jakoteż następny mowca p. Hybesz 
przedstawiają w szczegółowy sposób inkrymino- 
wane fakty, mianowicie śmierć żołnierza w Ro- 
kiczanach, który to wypadek zdaniem ich chcia- 
no zatuszować. Żądają wdrożenła surowego śle- 
dztwa i ukarania winnych. (Żywe oklaski wśród 
posłów ze stronnictwa mowców). 

Minister obrony kraj. Welsersheimb 
stwierdza, że śledztwo sądowe jest w tej spra- 
wie w toku i prosi, aby izba raczyła czek.ć na 
pależyte przedstawienie .tej sprawy. Niech izba 
będzie przekonaną, że jeżeli istniała wina, to 
wiuni będą z całą surowością peciągnięci do 
cdpowiedzialności. 

Minister cdpiera w stanowczy sposóh obel- 
żywe słowa, skierowane pod adresem armji, 
które to slowa wobec panujących stosunków 
nie megą obrazić armii. 

Minister powiada dalej, że oświadczenia, 
które posel Klofacz pod ochroną nietykalności 
poselskiej tu poczynił, nie powinny ujść bez- 
karnie. (Żywe, hałaśliwe protesty ze strony cze- 
skich radykałów i poszczególnych socjalnych de- 
mokratów oraz Wszechziemców). 


Gdy ucichła wrzawa, zabiera głos Fresl i 
oświadcza, że minister obrony krajowej nie po- 
winien traktować posłów jak podofi erów. Po- 
wtarza twierdzenie, jakoby znany protokol spra- 
wy rokiczańskiej został z polecenia wład:y woj- 
skowej ukraiziony. (Prezydent przywołuje mowcę 
do perządku). Mowca zarzuca ministrowi, że nie 
uwzgl:dnia żadnych życzeń ani zażaleń posłów. 

Po Freslu, który w końcu oświad zył się 
za nagłością wniosku Kl: facza, zabrał głos po- 
nownie minister Welsersheimb, oświadcza- 
jąc, że izba zdaje się Źle zrozumiała jego osta- 
tnie słowa, w których mowca cdparł obelżywe 
słowa poprzedzizów, ale nikogo nie miał za- 
miaru obrażać. Minister odczytuje dotyczący 
ustęp swej mowy według stenografi:znych za- 
pisków i oświadcza, że trwa przy swem oświad- 
czeniu. 

P. Glöckner stanowczo protestuje prze- 
ciw wywodom ministra obrony krajowej. 

P. Gniewosz wnosi o zamknięcie dys- 
kusji. Wi:eprez. Zaczek stwierdza, że wnio- 
sek o zamknięciu dyskusji przyjęty. 

G'escy radyksli i- Wszechniemey protestują 
w hałaśliwy sposób przeciw temu oświadczeniu 
Zaczka, biegną do ławy prezydjalnej i w ostrych 
słowach atakują wiceprezydenta. Wśród ciągłej 
wrzawy cświadcza Zaczek, że nie ma nic prze- 
ciwko powtórnemu głosowaniu. 

Na wniosek p. Daszyńskiego, odbyło się 
nad wnioskiem p. Gaiewosza glosowanie imien- 
ne, w którem wniosek p. Galewosza zn:czną 
większością odrzucono. Przystąpiono więc do 
dalszej dyskusji. 

P. Choc omawia dwa wycadki k»rygo- 
daego niedb.lstwa ze strony lekarzy wojsko- 
wych. Byłoby le,iej,j — mówi — gdyby mini- 
ster obrony krajowej pcciągnął ich do odpo- 
wejzalaości, zamiast przemawiać w ten spo- 
sób w izbie, jak to uczynił niedawno. Izba nie 
może zgodzić się na podobne cświadczenie. M3- 
wca krytykuje w dalszym ciągu swej mowy 
wywody ministra obrony krajowej i podaosi, 
iż j:ślilby pcdobne wywody jeszcze raz powtó- 
rzyły się, to izba musiałaby przeciw nim zapro- 
testować. 

P. Reichstadter przemawia najpierw 
po czesku a następnie po niemiecku wylicza 
liczne wypadki nadużyć i maltretowania żełnie- 
rzy. Wskazuje na swe interpelacje, wniesione 
w tej sprawie i poleca je ministrowi obrony 


krajowej z prośbą, aby zechciał je szczegółowo 
zbadać. 

P. Klofacz w końcowem przemówieniu 
protestuje przeciw oświadczeniu hr. Welsers- 
heimba i powiada, że jeśli minister nie ma re- 
spektu w obec parlamentu, to i posiowie nie 
będą mieli uszanowania dla ministra. (Żywe 
oklaski ze strony kolegów klubowych p. Klo- 
facza). 

Głosowanie. 

W głosowaniu przyjęto większością 7, glo- 
sów nagiość wniosku, a następnie zmodyfiko- 
wany wniosek p. Klofacza z wezwaniem do 
zarządu wojskowego, by zbadał te wypadki, w 
których żołnierze slabi, wskutek niesumiennego 
zachowania się lekarzy wojskowycb, ponieśli 
smierć i aby lekarzytych pociągnął 
do oppowiedzialności. Dalej we- 
zwano zarząd wojskewy, aby komendy woj- 
skowe nie mięszały się do czynneści lekarzy 
wojskowych, tak, żeby oni byli samodzielni. 
(Oslaski na ławach czeskich i socjalistów). 


Dyskusja nad oświadczeniem dra Koerbera, 

Następnie zawiadomił prezydent izbę, że 
wszyscy wnioskudawcy zgodzili sę na to, aby 
dać pierwszeństwo wnioskowi dra Krama- 
rza, domagającemu się, aby izba natychmiast 
przystąpiła do dyskusji nad oświadczeniem pre- 
zydenia gabinetu dra Koerbera, złożonem na 
posiedzeniu z dnia 16 października b. r. 

Zabral glos p. Kramarz, celem uzasa- 
dnienia swego wniosku, który przyjęto i przy- 
stąpiono do dyskusji. 

Mowa p. Pantuczka. 


Pierwszy przemawiał p. Pantuczek, 
który w bistorycznym poglądzie rzeczowym kry- 
tykował zarys językowy wręczony przez dra 
Koerbera Czechom i stwierdzał, że zarys ten 
stoi w sprzeczności nietylko z $. 19 ustaw za- 
sadoiczych, ale także z orędziem cesarza Ferdy- 
nanda I. z r. 1848, które uznaje równoupra- 
wnienie języka czeskiego z niemieckim we 
wszystkich gałęziach administracji państwowej 
i w publicznych zakładach naukowych tsk, iż 
wprowadzenie w życie projektu językowego dra 
Koerbera bez zmiany ustaw zasadniczych nie 
byłoby możliwe. Projekt dra Koerbera wprowa- 
dza jednojęzyczne władze i sądy, co sprzeciwia 
się zupelnie zasadom stosanków, panujących w 
Czechsch. 

Mowca podnosi dalej, ża we wszystkich 
urzędach państwowych prawie wszyscy urzę- 
dnicy konceptowi z bardzo małymi wyjątkami, 
władają obu językami, wskutek czego propo- 
nowane w projekcie językowym zaprowadzenie 
tlómaczów jest utrudaieniem i podrożeniem 
służby administracyjnej. Mowca sądzi, że cala 
akcja ma ten cel, aby spełnić postulat Niem- 
ców, domagających się osobnego etatu urzędni- 
ków niemieckich w Czechach. Projekt dra Koer- 
bera nietylko nie zwraca Czechom zabranych 


im praw, ale zawiera mowe krzywdy. Naród 
czeski musi projext ten jako ebraźliwą insy- 
nuację jak najenergiczniej odeprzeć. (Żywe 
oklaski). 


Mowa p. Choca. 

P. Ghoc podnosi, iż projekt językowy dra 
Koerbera zawiera w sobie tylko obronę mniej- 
szości niemieckiej, a nie czesziej. Mowca sprze- 
eiwia się uregulowaniu kwestji językowej w 
Czechach przez radę państwa i wskazując na 
$ 11 ustawy odmawia w tej sprawie kompe- 
tencji reprezentacji państwa. Prcjekt ten jest 
złem podziękowaniem za ofiary, jakie naród 
czeski ponosil dla państwa. 

Mowa p. Ploja. 


P. Ploj oświadcza, iż chociaż Slowianie 
południowi nie mają powcdu do zzufania rzą- 
dowi, mimo to chcą poprzeć dążenia jego do 
stworzenia w parlamencie milieu, ułatwiającego 
spełnienie wielzich zadań ekonomicznych. Pro- 
ponowany atoli przez dra Koerbera projekt ję- 
zykowy jest dalszem konsekwentnem popiera- 
niem Niemców. 

System ten sprzeciwia się historycznemu 
rozwojowi Austrj, jk i równouprawnieriu 
wszystkich naredow, Zzagwerantcwanemu przez ! 
ustawy zasednirz». W A sst ji większość iudno- | 
ści stanowi ludność slowiańska i pierwszym 
obawiązkiem rządu powinno być przedc<wszye 
stkii za usunięcie pewnych istniejących, a dla 
Slowian niekorzystnych ustaw. Mowca wskazuje 
na liczne interpelacje wniesione przez posłów 


DZIZNKIK POLSKI z dmia 7 listopada 1992 r. 


poludaiowo-słowieńskich w sprawie równoupra- 

wnienia językowego, ala niestety interpelacje te 

pozostały dutychczas bez odpowiedzi. Południo- 

wi Słowianie dm'gają się sprawiedliwości 

i energi znego rozwiązania kwesji językowej 

wszystkich narodów słowieńskich w Austrji. 
Na tem obrady przerwano. 


P. Daszyński obrażony! 


P. Daszyński w zapytaniu do prezy- 
denta izby, porusza sprawę mowy dra Głąbiń- 
skiego, z powodu uczysionego w niej mowcy 
zarzutu kłamstwa. P. Daszyński podnosi, iż prof. 
Głąbiński, przemawiając na ostatuiem posie- 
dzeniu izby, zaprzeczył twierdzeniu mowcy, 
iż w wykładach uniwersyteckich prof. Gląbiń- 
skiego powiedzianem jest, że Marx zalecał : 
mord, rabunek i podpalanie. Mowca cytuje u- 
stęp ze skryptu wykł dów prof. Głąbińsziego, 
w którym jest powiedziane między iunemi: 
„Dla poparcia tego wszystkicgo zaleca Marx 
mord, rabuaek i podpalanis*. Mowca odpiera 
więc uczyniony mu zarzut kłamstwa i oświad- 
cza, że gdyby w izbie stesunki były inne, do- 
mwagalby się zwołania komisji dla udzielenia na- 
gany. Zapytuje prezydenta, czy pochwala to po- 
stępowanie prof. Gląbińskiego. 

Prezydent izby oświadcza: Na to zapyta- 
nie mogę odpowiedzieć, że wskutek wrzawy, 
panującej w izbie, nie słyszalem słów prof. 
Gląbińskiego. 

Dyakusja nad porządkiem posiedzenia. 

Następnie prezydent wnosi, aby najbliższe 
posiedzenie izby odbyło się dziś, o godz. 11 
rano, z następującym porządkiem dziennym: 
1. wybory uzupełniające do komisyj; 2. dalszy 
ciąg dyskusji nad cświadczeniem dra Koerbera; 
3. pierwsze czytanie przedloż:nia rządowego o 
kontyngencie rekruta. 

P. Zazvorka sprzeciwia sie postawieniu 
na punkcie trzecim dzisiejszego pes edzenia usta- 
wy o kontyngencie rekruta, ponieważ nie uoły- 
nęło jeszcze 24 godzin od jej wn esienia do izby. 
Dumaga się u:unięcia tego pun'tu z porządku 
dziennego. Waiosek ten odrzucono 87 glosami 
przeciw 63 i przyjęto porządek dzienny, propo- 
nowany przez prezydenta. 

Przy końcu posiedzenia odczytano szereg 
wniosków i interpelacyj, wniesionych przez 
Mlodoczechów. 


Prowizorjum budżetowe. 

Minister skarbu przedłcżył  prowizorjum 
budżetowe od 1 stycznia do 30 kwietnia 1903 
roku. 

Interpelacje Wzzechniemców. 


Wiedeń 7 listopada. P. Stein ma 
imieniem Wszechniemców wnieść dwie demon- 
stracyjne interpelacje, obie operte na znanym 
artykule bylego ambasadora angielskiego w Wie- 
dniu, Rumboldta. W pierwszej powiada Stein, 
iż wedlug twierdzenia Rumboldta cesarz Fran- 
ciszek Józef podczas trwania wojny w Trans- 
waalu miał powiedzieć, iż wszystkie jego sym- 
patja w tej wojnie są po stronie Anglji. Jak- 
kolwiek Austrja wielokrotnie złamała neutral- 
ność, pozwalając na dostawę koni dla armji an- 
gielskiej w Transwaalu, to jednak interpelana 
nie mogą wierzyć, aby cesarz w takiej sprawie 
stanął w sprzeczności do zapatrywań calej lu- 
dności. |Interpelanci zapytują więc prezydenta 
gabinetu, czy zechce zasiągnąć infurmacyj i spro- 
stować twierdzenia Ramboldta. 

Draga interpelacja dotyczy sprawy konfi- 
skaty w Austrji karykalur królowej Wiktorji 
angielskiej. Rumbold napisał, iż gdy pojawiły 
się w pismach humerystycznych w Austrji ka- 
rykatury królowej Wiktorji, cesarz miał mu 
powiedzieć, że jeśliby Anglja chciała pismom 
tym wytoczyć procesy sądowe, to cesarz ręczy 
za ich uka anie. 

Ioterpelanci zapyiują więc dra Koerbera, 
jako ki:rownika mn sterstwa sprawiedliwości, 
co przedsięwziąć zamyśla, celem powstrzymania 
korony od mięszania się w atrybucje sądów. 

Deputacja rektorów politerhnik. 

Wieden 7 listadnada. Wczorzj pojawila 
się w parlamencie deputacja rektorów polite- 
chnik austrjackich, między nimi także rektor 
politeckn ki lwowskiej pref Fiedler, cel: m urgo- 
wania ustawy o ochronie tytułu inżyniera. Re- 
ktorom idzie o to, aby tytuł ten ograniczono 
tylko na ukończonych techmków, tak, jak pier- 
wotnie ustawa postanawiala, a nie rozsze- 


rzano go na absolwentów szkól przemyslowych i 
innych.,Minister oświaty dr. Harte! i członkowie 
komisji, u których byli rektorowie, przyrzekii 
im poparcie. 


Z sejmu węgierskiego. 
(Tel. Dsien. pol.) 

Budapeszt 7 listopada. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu węg erskiego minister 
honwedów br. Fejerwary oświadczył, iż 
rząd cofaął dawne przedłożenie wojskowe i 
przedkłada nową ustawę o podwyższeniu kon- 
tyncentu rekruta. Udział Węgier w tem pod- 
wyższeniu kontyngentu rekruta wynosi 33 438, 
a dla honwedów 15500. Z żądanego powoła- 
nia 6000 rezerwistów zapasowych przypada 
A Wegry, odpowiednio do spisu ludności, 2565 
udzi. 

Dap. Władysław Ratkay (z partji nie- 
zawisłych) oświadcza, iż było obowązkiem 
rządu po ostatniej klęsce podać się do åy- 
misji. 

Minister Fejerwary wola: Poczekaj 
pan jeszcze trochę | 

Dep. Ratkay wnosi, aby ze względu na 
to, że przedlożona izbie nowa ustawa jest tak 
s»mo ni.legalną, jak dawniejsza, izba rozstrzy- 
gnęła, czy wogóle przedłożenie to ma być prze- 
kazane komisji da rozpatrzenia. 

Prezydent gabinetu p. Szell oświadcza, 
iż we wszystkich ciałach prawrdawczych zdarza 
się to, iż rząd cofa te przedlcżenia, które na- 
potkały na trudności w komisji. Następnie 
mowca powoluje się na przepis regulaminu, 
który powiada, iż każde przedłożenie rządowe 
musi być przekazane komisji. 

Prezydent izby oświadcza się w tym sa- 
mym ducbu, poczem izba uchwala przedłożenie 
rządowe przekazać bez czytania komisji. 

Z kolei przystąpiła izba do dalszego ciągu 
dysku:,i nad prowizorjum budie'owem. Dep. 
Reich (ze stronni:twa niezawisłości) przema- 
wia przeciw prowizorjum. Omawia dalej spra- 
wę ugody austro-węgierskiej i twierdzi, że stoi 
ona nad bankructwem. Loteresy Austro Węgier są 
tak sprzeczne, že nigdy nie mogą być wyró- 
wnane. Wielkomocarstwowe stanowisko monar- 
chji, podobne jest owej wielki+j kasy oszustow 
Hu mbertów, której tak pilnie strzeżono, a w któ- 
rej po otwarciu, znaleziono bezwartościowa 
przedmioty Dla Aust'ji mowca i jego stronni- 
ctwo nie chcą poncsć Żadnych ofiar. 

Po przemówieniu j szcze kilku mowców 
obrady przerwano. N.siępne posiedzenie dziś. 


Nowe zajścia nad Marskiem 
kiem. 
(Telegr. „Dmenniza Polsk.*) 

Kraków 7 listopada. Do Czasu dono- 
szą z Zakopanego, że z Jaworzyny wysłano 14 
uzbrojonych ludzi ks. H>henlbego, któ zy dwu- 
krotnie porąbali kładsę na Rybim Potcku przy 
Morskiem Oku. Straż zakcpańska hr. Zimoy- 
skiego przeszkcdziła im przy drugiem rąpaaniu. 
Dalsza depesza donosi, że sytuacja jest bardzo 
naprężona i może przyjść do rozlewa krwi. 

Koszyce 7 |stopada. Lokalny dziennik 
tutejszy donosi pod datę wczorajszą: Ludzie ks. 
H :henloh-go spotkali się dziś przy Morskiem 
Oku z leśniczym br. Zamoyskitg» i tłumem 
chłopów zakopańskich, którzy zwieźli materjał 
do budowy mostu na Białce. Leśniczy, mimo 
protestu ze strony węgierskiej, nie chcial usią- 
pié i wezwał dla swej ochrony żandarmów. 
Pełnomocnik ks. H heolohego, adwokat dr. 
Klein, zawezwał na pomoc żandarmów węgier- 
skich. Jutro może przyjść do poważnego 


DEPESZE 


telegraficzne ji telefoniczne 


Z parlamentu angielskiego. | 
Londyn 7 listopada. W izbie gmin se- 
kretarz stanu Craubourne oświadczył, że rząć 
belgijski zawiadomił Anglję o doxcninej prze£ 
króla belgijskiego ratyficacji kenwencji cukro* 
wej. Zadne z mocarstw nie aprzeciwiło się ra 
tyfikacji konwencji, nie ma też najmniejszego 
powodu do przypuszczenia, iż któreś z m 


earstw podpisanych na konwencji sprzeciwi się 
ratyfikacji. 
Z parlamentu niemieckiego. 
Berlin 7 listopada. Wezoraj obradowa- 
no w dalszym ciągu nad taryfą celną. Socjali- 
ści i wolnomyślni uczynili szereg wniosków o 
imienne glosowanie. Następne posiedzenie dziś. 


H. K. T. 


Berlin 7 listopada. Organ socjalistyczny 
Vorwärts doniósł, iż na uniwersytecie berliń- 
skim zapanowała wobec studentów polskich i 
rosyjskich, poddanych rosyjskich, szczególnego 
rodzaju praktyka. Szoro taki student, poddany 
rosyjski, zgłosi się do imatryknlacji, odbierają 
mu paszport, następnie wchodzą w korespon- 
dencję z władzami rosyjskiemi i dopiero, gdy 
te władze przeciw zapisowi studenta nie pod- 
niosą z jakichkolwieś powodów protestu, przy- 
puszczają władze uniwersyteckie po dwóch ty- 
godniach studenta owego do imatrykulacji. 

Foruärts donosząc o tem, podnosi, iż nie 
wierzy, aby cos podobnego dziać się mogło, a 
pisze o tej rzeczy jedynie dlatego, aby dac wla- 
dzom uniwersyteckim sposobność do zaprzecze- 
nid tej wiadomości. 

Stało się to wczoraj rano, tymczasem już 
popołudniu wczoraj Berliner Tageblatt pospie- 
syl z wyj:Śnieniem, a właściwie z potwierdze- 
niem powyższej wiadomości. Doncsi on, na pəd- 
stawie i furmacyj zasiągniętych na uniwersyte- 
cie, że w istocie zaprowadzono taką prattykę, 
o jakiej pisał Vorwärts i to nietylio w uniwec- 
gytecie, ale we wszystkich szkołach wyższych 
w Berlinie, a to od czasu, gdy studenci, podda- 
ni rosyjscy, urządzili demonstrację prof. Schie- 
mancowi podczas wykładów jego z historji pol- 
skiej. Berliner Tageblatt zapytuje, czy może 
i wobec studertów z Galicji uniwersytet odgry- 
wa podobną rolę i zapowiada, że sprawa ta 
będzie poruszoną w sejmie pruskim. 
Propaganda rewolucyjna w wojsku ro- 

syjskiem. 

Berlin 7 listopada. Vorwärts zamieszcza 
łajny ukaz rosyjskiego ministra wcjay do wszystkich 
komendintów korpusaych w sprawie szerzenia się 
propagandy rewolucyjaej w armji. W ukazis tym 
skonsatowaao, że propaganda rewolucyjaa szerzy 
się coraz bardziej i przytoczoao szereg przykładów, 
stwierdzają y h ts fatta. W marcu br. w jekatery- 
nosławskim pulsu lejbgwardji odkryto całą organi- 
zację rew luoyjaą. Pokazało się, że szeregowiec na- 
leżący do stanu szlacheckiego,  Alszański z 
umysłu zrzekł się praw do służby jednorocznej, 
wstąpił jako zwykly szeregowiec do pułku i zbun- 
tow»? żołsierzy. Dalej ukaz wylicza cały szereg ia- 
my h przykładów i zapytuje komendantów, jakie ich 
jest zdaaie ce do zwalczania tej propagandy. Na 
oryginale ukazu podpisany minister wojay Kuro- 
patkin. 

Strejki we Francji. 

St. Etienne 7 listopada. Wczoraj wie- 
ezorem odbyło się zgromadzenie delegatów robotni: 
ków i towarzystw kopalnianych. Ci ostatni nie zgo- 
dzili się na obrady w spra=ie miniraum płacy, na- 
tomia:t *godzili się na sąd rozjemczy w sprawie 
podwyższenia płac zapomocą premij. Dziś będą oma- 
wiane warunki podjęcia na nowo pracy. 

Fundacja im. Prószyńskiego. 

Krawów 7 listopada. Rada m. Krakowa 
przyjęła opiekę nad fuadacją Ś. p. Ludomira Pró. 
szyńskiego dla literatów polskich i poleciła syndyko- 
wi miejskiemn opracowanie aktu fundacyjnego. 

Walka kulturna we Francji. 

Paryż 7 listopada. Radykalny dep. Codet 
uczynił w komisji kongregacyjnej wniosek, aby każdą 
kongregację uznano za rozwiązaną, jeżeli izba lub 
senat odmówią jej zezwolenia. 


Zatarg włosko-turecki. 


Stesmbuł 7 listopada. Komeneant statku 
«wloskiego w zatoce Midia, który nie zdoluł schwy 
tać wszystkich piratów, pozostawił rządowi ture- 


ckiemu 5-dniowy termin do dostawienia mu wszyst- 
kich piratów, w przeciwnym razie zagroził dalszemi 
represaljami Wobec zajść na morzu QGzerwonem, 
rząd migielski wyslal swój okręt woj-nny, dla strze- 
żenia iutsresów Anglji i angielscich poddanych 
w Hodeida. Wkrótce ma odejść także drugi angiel- 
aki okręt wojeuny. Wysłanie ty h okrętów wywołało 
u Porty wielkie zaniepokojenie. Rząd turecki wydał 
polecen'e, ahy natychmiast uczyniono zadość wszyst- 
kim żądaniom poddanych angielskich w Hodeida. 


UZIZNRIX POLSZI z dnia 7 listopada 1902 -. 


Sprawa cukrowa. 

Paryż 7 lstopada. Komisja budżetowa obra- 
dowała wczoraj nad kwestją cukrową i zatwierdziła 
konwencję brukselską: postanowiono jednakże zasię- 
gnąć wyjaśnień od ministrów rolnictwa i skarbu, 

| czy niemieckie kartele przy pomocy cła 6 f-aakowe- 
go — jak to postanawia artykuł 3 konwencji — 
jako maksymalnego, nie będą mogły wystąpić wobec 
Franeji z konkurencją, w razie, gdyby cukier w Niem- 
ezech taniej produkowano, niż we Francji. 
Śmierć w płomieniach. 

Poznań 7 listopada We wsi Godowa kolo 
Wrześni wybuchł w nocy pożar w domku robo- 
tniczym, w którym nocowało 30 rebotników pol- 
skich z Królestwa. Dwóch z nich spaliło się na wę- 
giel, a kilku przy ratowaniu się z ognia doznało 
skaleczeń i poparzeń. 

Aresztowanie obłąkanej. 

Wiedeń 7 listopada. Niedawno temu are- 
sztowano tu pewną elegancką damę, podejrzaną 
o fałszywe meldowanie się i o oszustwo. Dama owa 
meldowała się w hotelach jako Elżbieta Maxowa, 
ż na fabrykanta w Łodzi, mieszkała w hotelsch, po- 
czem me zapłaciwszy za mieszkanie, przenos:ła się 
d: innego hotelu Gdy ją policja aresztowała, obroń <a 
jej zatelegrafował do Łodzi i Warszawy o bl ższe 
informacje i otrzymał odpowiedź, iż Msxowa jest 
w istocie żoną bogatego fabrykanta w Łodzi. 

Dalej zarówno z Łodzi jak i od wladz rosyj- 
skich w Warszawie otrzymał wiadomość, że M.xo- 
wa cierpi na częściowe obląkanie. Gdy dostanie na- 
padu wyjeżdża pojajemnie i robi rozmaite głupstwa. 
Między innemi w Wiedaiu, podejrzenie na Maxową 
padło głównie przez to, że twierdziła, że ma w poń 
czosze poniądze na zapłacenie dlugu, ale pończochę 
tę zgubiła. Kiedy ją aresztowano i przeprowadzono 
śledztwo, okazało się, iż w istocie Maxowa miała 


w pończosze 700 rubli, ale skradła jej je pewna 
dziewczyna, którą już aresztowano. 
Z Martyniki. 

Paryż 7 listopada. Kierownik ekspedycji 


naukowej do Martyniki Lacroix, zawiadomił ministra 
dla kolomi, że wulkan Mont Pelée obecnie jest zu- 
pełnie spokojny i że mie grozi Żadne niebezpieczeń- 
stwo Życiu mieszkańców. Na zarządzenie gubernatora 
opróżaiono dostateczny teren w pobliżu wułkamu, a 
nowo założone wioski i wszystkie inne punkta wyspy 
są w zupełnem bezpieczeństwie. 


Djarjuzz Iwowski. 

Piątek 7 listopada. 

Filharmonja iwowska: Koncert. Początek o go- 
dzinie 8 wieczorem. 

Teatr miejski: „Świat na opak”, fantastyczno- 
groteskowa operetka. Poszątak o godzinie 7 wie- 
czorem. 


Kalendarz. Piątek (7):  Herkulana — 
Żytomira. — (25): Makariana. Wschód sł ńca 
o godziuie 7 minut 3, zashód o godznie 4 
ainut 25. 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cieplota 
— 2° R. Pogoda. 

Przeniesienia. Namiestnk przeniósł sekreta- 
rza powiatowego Franciszka Mandelę z Kolomy: do 
Lwowa, a kancelistę namiestnictwa Rudolfa Sko- 
wraiko Witoszyńskiego ze Lwowa do Kolomyi. 


Teatr. 


(Występy gościnne Heleny Modrzejewskiej i Jó- 
gefa Śiiwickegn: „Maurja Stuart" Schillera). 

Teatr zaowu przepełniony; na wszystkich 
twarzach maluje się szupienie i oczekiwanie: 
każdy radby raz jeszcze ujrzeć najlepszą w Pcl 
sce przedstawicielkę szillerowskiej Marji Stuart. 
Sarsi uprzytomaiają sobie tę przecudowną trea- 
cję Modrzejewskiej z przed lat szer.gu; mlodzi 
radzi poznać, czem wlaściwie wielka artysta 
góruje nad inaemi przedstawicielkami tej roli. 
Czem? — Oto, tem samem, co ją wyróżnia w 
każdej innej kreacji: prawdziwym, potężnym ar- 
tyzmem, ogromną inteligencją i szlachetneś ią 
każdego ruchu, każdego tak n:turain go, a nie 
bijącego w oczy odcienia w mimice i glosie. 
Patrząc na tę grę zachwycony, czujesz, jakny 
łagodne tchnienie najwznioslejszych uczuć pię- 
kna, co od tej postaci płynie po twej duszy... 

Powiedzisłem już w pierwszem sorawo- 
zdaniu, że Modrzejewska nie szuka ef:itów. 
Artystka jednak nie pominie najmniejszeg dro- 


biazęu, najdelikatniejszego tonu, jaki tkwi w od- 
twarzanej postaci, umie je zaś tak zharmonizo- 
wać, tak dostroić w ogol:ą, harmonijną całość, 
że żaden z nich nie wybije się samoistnie i nie 
zagłuszy ani na chwilę innych. Ileż to drobnych 
cech charakteru wynioslej, uczuciowej, a nie- 
szczęśliwej Marji, uwydatniła Modrzejewska już 
w pierwszym akcie, kiedy więziona królowa 
rwie się do świata i swobody, jak ptaszę z 
klatki, kiedy żyje wspomnieniem własnej wiel- 
kości i wesela dni młodych i zachwytów serca, 
kiedy jeszcze roi lepszą przyszłość i powrót do 
utraconej poięgi. 

Charakterystyka duchowego jestestwa bo- 
haterki była już od scen pierwszych zupełną i 
dawała widzowi poznać wszystkie sprężyny tej. 
nawskróś niewieściej duszy, tak, że dalsze jej 
zachowanie się płyneło już jasno i konsekwen- 
tnie, jako skutek podstawowej przyczyny. Kul- 
minacyjaym punktem była, oczywiście, scena 
spotkania obu sióstr królewskich. 

Pani Modrzejewska wydobyła tu tyle siły 
uczucia, tyle szczerej poezji i tyle szlachetnego 
nastcoju dramatycznego, że oddawna mie pa- 
miętamy takiego zapału, jaki po tym akcie cgar- 
nął słuchaczów. Zerwał się huragan oklasków i 
powtarzał się w nieskończoność. Wielka artystka 
musiała aż sześć, czy nawet siedm razy ukazy- 
wać się na scenie, aby podziękować za entu- 
zjastyczne objawy hołdu dla tej gry przepięknej, 
mistrzowskiej. 

Niemniej wsnaniałą była cicha rezygnacja 
i rzewność Marji Stuart w akcie oststnim. Smu- 
tek poważny, rozlany na bladem obliczu królo- 
wej, cicha, rzewna tęsknota i żal za życiem, 
szczere, głębokie poddanie się losowi i iście 
dziecięca skrucha, a jednak w rozmowie z Bur- 
leyem poniewolne kłyski królewskiej dumy i go- 
dności, — wszystko to opowiedzi« ć, scharakte- 
ryzować s'ę nie da: trzeba to widzieć i odczu- 
wać samemu, aby mieć pojęcie o genjalnej in- 
tuicji Modrzejewskiej. 

Publiczność chłonęła każdy wyraz, jaki 
płynął z ust artystki, jak muzyka, jak poezja 
żywa. Węc też mniej interesowano się grą 
innych. A wszyscy bardzo dobrze  dostroili się 
do wielziego gościa naszej sceny. P. Sli- 
wieki, jako Mortimer, był pelen mlodzień- 
czego pol»tu, deklamował pięknie, a nie jego 
winą, iż nie posiada w zakresie sw go ta- 
lentu należytej siły dramatycznej, której brak 
wystąsił zwłaszcza w scenia samobójstwa. 

Bardzo dcbrze wywiązała się z roli Elżbiety 
pani Otrembowa. Pojęla swą kreację jedno- 
licie i duchową stronę charakteru królowej uwy- 
datniła konsekwentnie, a z należytą dyskrecją. 
Bardzo trafną postać hr. Lestera dal p. Hie- 
rowski, a to samo należy powiedzieć o 
drobn'ejszych kreacjach, przedstawianych przez 
p. Chmielińskiego (Paulet), Wojnowską 
(ånna). Kwiatkiewicza (Br. Burley), Ja- 
worskiego (Talbot); Węgrzynową (Mar- 
garyta) i i. 

Sztuka była przygotowaną starannie; wy- 
stawa piękna. Szkoda, że „Marja Stuart“ raz 
tylko jeszcze ma być powtórzoną. Zapełnił :by 
niewątyłiwie więrej przedstawień. Ki K. 


Filkarmonja lwowska. 


Główną atrakcją wczorajszego koncertu  filhar- 
monicznego byl Stacisław Barcewicz. Odegrał 
on czwarty koncert Vieuxiempe'a, Suite cygańską 
Wormsera i mnóstwo mniejszych utworów ponad 
program i odniósł — jak można się bylo spodzie- 
wać — sukces wspaniały. Bliższe szcz*góly o  pię- 
knej grze tego znakem tego skrzypka, jak również 
o śpiewie p. Ulanowskiego, drugiego wczorajszego 
sol sty, doniosę po przyszłym występie tych artystów, 
który się odbędzie w sobotnim koncercie filharmo- 
micznym. 

Dzisiaj chciałbym tylko zaznaczyć wielkie po- 
wodzecie orkiestry pod dyrekcją p.  Czelańsk ego, 
która wykon ła świetnie i bez zarzutu uwerturę do 
Wilhelma Tella Rossiniego, oraz poemat symfoni- 
czny Weingartnera „Król Lear“. Ta ostatnia kom- 
pozycja, choć świetnie instrumentowana, nie posia- 
da jednakże ani inwencji, ani nawet zdrowego sen- 
su. zdawałoby się, że Weingsriner pemylił się w ty- 
tulah, mzją: na myśli inny dramat Szekspira. t. j. 
„Wiele hałasu o nic“. Szkoda było tej pracy p. 
Gzelańskiego. 

P. Melcer dyrygował z wielkiem powodzeniem 
przełożoną na orkiestrę 'czy przez siebie?) melodię 
Paderewskiego z cy+lu „Pieśni podróżnika“ (czy nie 


4 


byłcby lepiej „wędrowca“ ?), oraz Rubinsteina zna- 
ne części ze suity „Bal kostjamowy*, „Toreador i 
Andaluza“, Powiedziałbym jedoak, że obie te sztuki 
nadają się więcej do koncertu popularnego, aniżeli 
do „wielkiego koncertu fiiharmonicznego*. 

Jan Skrzydlewski. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 6 listopada. (Gielda gbo- 
dosa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica ma wiosnę od 7:59 do 760 żyto 
ma wiosnę od 6 79 de 6'80: kukurydza mu listo- 
pad od —*— do —*—, ma maj-czerwisa od —'— 
do —'—; owies ma wiosną od 667 do 6'68; 
rzepak ma styczeń-luty od —'— do —'—, ma sier- 


pień wrzesień od -- ~- do —*- ; olej rzepakowy 
na styczeń kwiecień ad —*— do — —.  Usposo- 
bienie silne Pochmu no 

— Budapeszt 6 listopada.  (Giałdn 


skośawaj. (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze- 
miaa ma kwiecień od 7'47 do 748; żyto Ba 
kwiecień od 652 do 6'53; owies ms kwierień 
od 6'36 do 6'37; kukurydza ma maj od 576 
do 577; rzepak ma siepisń od 1175 do 
1185. Oferty ma pazemiaq mierne. chęć kupma 
dobra. flsnosohiemis silne. Wyjaśnia się. 

— Wiedeń 6 listopada. Zamkuięcia gieł y 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakladu kredjt. 


67125, Akcje węg. Zakł. kred. 704*—, Abse 
Apglsbanku 26950, Akcje Unionbanku 532: —. 
Akcje Laenderbanku 383:50, Akcje  Bankvrcix: 
44950, Akcje Bodencredit 923*—, Akcje gil. 
Banku hipotecznego —'—, Akcje kolei państ». 
702:—, Akcje kolei poludo. 7375, Akcji wame. 
lit. a) —'—, lit. b) —* -, Akcje kole Elbaik |. 


457 —, Akcje kolei Pólnocnej ——, Akcje koleji 
Czerniowieckiej Akcje Alpiny 356 50 
Akcje Rima Muranji 469 50, Akcje pragskiego Xe- 
warzystwa żelaznego 1400 —, Akcje fabryki brosi 
302 —. Akcje tureckie tytoniowe 320— Obiię. 
węg. indemn. 97 25, Renta majowa 101 10, Ausf. 
renta, koron 10015, Węgierska renta koron. $7 55 
56 | listy Tow. kred. zierask. 96'—, 4 pre. 
listy Banku kraj. 96:75 4 i pół proc. listy Bami u 
kraj. 101*—, 4 proc. listy Banku hipot. 95 75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 100 15, 5 pros. 
listy Banku hipot. 110° , 4 proc. Gal. oblig propim 
9860, 4 proc. Gal. poż. kraj. 2 1893 r. 97 25, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94'75 Losy tureck:e 
11350, Marki 11692, Ruble 252 75 
Wiedeń 6 listopada Xurs giełd; 
włężnóskiej. 
Loży a) procentowa: Anstr. zakl, kr. z obli. p. 
z r. 1680 8 proe. 263-—; Anstr. zakl. kr. z. cb. 
pr. z r. 1889 3 proe. 26250; Tow. żegi. na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 prog. —'-- ; Uregulow. Du- 
naju z 1870 100 zł. 5 proc, 285*—; Weg. Baak» 


GRANIE POLSKI s dnie 7 listopada i$C2 +. 


— 


hip. po 100 zl. 4 proc. 353 75 ; Pożyczka serbsku 
prem po 100 fr. 3 proc. 8675; Tureskie ob’. 
prem kolej. po 400 fr. 112-—. b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18:70; Zakł. kredyt. 
dla h. i p. po 100 zł. 428:— ; Clary 40 zì. m. k. 
208 —: Pożyczka m. lmsbruku 20 zł. 8850; Losg 
m Krakowa 20 zł.. 77*—; Pożyczka ra. Lublany 
41 zł. 75—; Ofen 40 zł. 194—; Palffy 40 zl- 
m. k. 182'— ; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 xl. 
54 65; Czerw. krzyża węg. tow. & zł. 27—; Los. 
fund. are. Rudolfa 10 zł. 72-—; Salma 40. zł. m. 
245 —; Pożyczka  salcburska 20 zł. 77:—; 
Pożyczka St. Genois 40 zli m. k. 230—; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 427—, 
uwłiedeń 6 listopada (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 20'55 do —'—. Tem- 
dencja słaba Nafta galicyjska od k. 28— do 
. Tendencja niezmieniona. Spirytus od korom 
38 — do -*—-. Tendencja silua. 

- Berllm 6 listopuda. Przy zamknięciu 
wanorajszej gieldy: Kredyty 212*—,  Staatsbahny 
151'—, Disconto Comaadit 188:—, Berlińskie Tow 
taadł. 156 10, Laura 19950 Bochumery 166 50, 
Kmlej połud. wschodnio-pruska 78 25, Ruble za go- 
iuwkę 216 47, Kolej warszaw. wied. 183:60, Kolej 
arza Śródziemnego 8550, Kolej Meridionaina 
130 25, Losy tureckie 123 75 Renta włoska —'—, 
Harpener" kopalnie węgla 166 10, Kolej Marien- 
*irz-Mławka 7190  Konsolidation —'—, Lom- 
bardy 19:30, Kolej Henry 9930, Nieraiecki bank 
anrodowy 116*—, Kanada Prolered 133:10; Akcja 
łaglugi hamburskiej 101: —-; Warszawa krótka 
(Kurz Warschau) —='—. 

— Berlin 6 listopada. 
8550, spirytus 43 40. 

- Frankfurt 6 listopada. Austr. kred. 
212 —; Kolej państw. 15175; Laura —'—; 
Diseonto 157 75, Alpisy —— 

— Paryż 6 listopada. 
mąka 29 85. 


Austrj. banknoty 


3 % renta 9982; 


Drobne Ogłoszenia 


pa 5 nalerze za slogo. Najniniejwze ogłoszenie 30 hal 
udziela lekoy] fortepianu 


Rutynowana nauczyciela najnowszą matodą po 


4 złr miesięcznie. Wiadomość: ulica Kurkowa 4, parter 


na lewo 
wyruby pończoszkuwe włóczko- 


Busiczti dla dzieci x) poleca n jtaniej KAROLINA 
SZYDŁOWSKA we Lwowie, Ak. demicka 14. 744 
EIC 
rrótki, Bósendortara, tanio sprzedzm, mo- 
Fartepian zyje. zmieni. Kochanowskieg: 3 drzwi 2. 
używana ua 4 s'edzenia tinio do sprzedania. 
Kareta W) domość: Thulle, Dąhro + skiego 9. £08 
nabyć można rentowną więk-zą kamienic 
Karzystni ; 
yo me we L»owie. Zyłosić się można we Lwo- 
wie, Wałowa 15 u Mskuliński go. 816 


a a a D S A S O 


kasztanka, anglo-arabka, 4 letnia, 


Klscz wierzchowa toy 165, "48 sprzedania za 720 


koron. Zarząd dóbr BILKI SZLACHEJKIEJ p Barszczo- 


wice. 814. 
4 udziela letcyj tańuów dia wqtswgo 
L. Miączyńska towarzystwa. Zgłoszenia Kraszewskie 


go 19 A. 8i3 


Miód lipcowy 


wyborny prz:śny, w 5 kilowych blaszan- 
kach wysyła franko za pobraniem 7 kor. 


Zarząd pasieki A. 'Kraińskiego w Jezierzanach, obok 
Czo tkowa. 803 

lów! m sł» śmictanowe 58 ct. funt w pasażu 
Najświeższe Misołascha. i 809 


ZEE S R 
Obrazy ol jne kopiuje, odn«wia, PURTREIY (olejne i 

i | pastelowe) podług fotngrafi, jak.też Obrazy 
dla kości: łów i cerkwi wykonuje pə najaiższych cenach 
e O A RDJK artysta-małarz, Lwów, ulica Sapińskiego 


O OZ WORA 
bezdzi tay, z dobremi świadectwami, we wszeł- 


Ogrodnik kiej kuliurze, poszukuje posady, poste rest. 


Bóbrka. 819 
w śe dmieś. la jest zaraz do wy- 


Da i F Ą 
Olbrzymi Mz gazy? mi jęcia Zgłoszenia przyjmuje 
Administracja „Dziennika Polskiego*. 
4 i lub uczeń, za jdzie za umiarkowaoą cen 
Pin enka pomieszczenia z 'roskliwą opieką. Fortapiai 


w domu. Ulica Kalecza |. 8. IL p. na lewo. 
fachowy, znajdzie natychmi*st 


4 in: 
Pomzenix hand owy umieszczenie w habd u towarów 
drabiazgowych ANTONIEGO ENDER=SA, Rynek 26, +10 


Tozia fotegrefii od 2 zir. zozęę dzie L. 


- (Meehierń, arty- 
Sty-manlnrz*, ul. Fredy I 


7. 668 

R į wydzierżawi się majątek zlemski 

Tylko katolikowi „ powiecla Wówskim Zi mi ornej 
924 morgów, łąk 72 morgów Bil ższych wiadomości md 'ieli 
Woy Dr. Adam Kosiński, Lwów, Kraszewskiego 3. Po- 
śreanietwo wykluczone. 814 


tura francuska, 
literatura powszechna, socjologia, historja filozofii, historja 
sztuki, (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Noss'g, Liwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2 3 


j nauki, komwerszcji francuskiej, Zybliki 
Udzielam 2, parter. ucji Irancuskiej, 4y likiemcza 


z egzaminami, poszukuje posady 


Uiończony FrAaWnik jake” indat aotajiłoj E 


skawe zgłoszenia z grzeczaości pod adresem : Kierownik 
sz oły, Morawsko p. Jarosław. 8:0 


samiczkę, kupię zaraz. Bliższą wi domość 
Więwiórk w Ańdmuwistr-cji „Dziennik: Polskiego“. 


Zarząd po 5U hal. kilogr. za zaliczką pocztową lub ko- 
lejową 817 


CoO T BS o S o 
W P H P Nie otrzymahśmy tekstu ogłoszenia, 
. a . . 


ogrodu Š i.tyaka p. Drohobycz, wysyła j:błta 


Udpowudzuinę «xa» redakcją Adam Krajewski. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostuszowski-Barnński 
Milsk: i Sp. — Z drakarni ¥ Sehoitła i 30 


NDZ OZON" OD o Er o 


Handel żywym towarem. 


Dokończenie). 

Mimo -tych wszystkich upewnień krawiec 
zaczął węszyć coś niedobrego i zwrócił się o 
radę i pomoc do policji. Tutaj nie przedsiebra- 
no wielu ceregielów. Wkrótce potem p. G:or- 
gel i jego nądobna połowica zostali w M:ksyku 
uwięzieni i następnie wraz z córką krawca do 
Francji odstawieni. W Georges'u poznał sędzia 
śledczy jednego z najzuchwalszych handlarzy ży- 
wym towarem, który już parę lat przedtem 
„wsławił się* byl pewną aferą wysoce skanda- 
liczną. Mianowicie otumanił młodą, 16 letnią 
dziewczynę, która uciekła z nim z domu rodzi- 
cielskiego, ponieważ ojciec, ani mówić sobie nie 
pozwolił o jej małżeństwie z czlowiekiem tak 
żłej reputacji. Wywiózł ją też do Buenos Ayres, 
gdzie pchnął nieszczęsną w objęcie rozpusty, 
sam zaś żyl wygodnie z tego, co cna swoją 
hańbą zarobiła... Gdy wreszcie rozchorowała 
się, porzucił ją i powrócił do Francji, gdzie 
wnet ożenił się z córką pewnego żandarma. 
Byla to właśnie owa młoda, piękna dama, któ- 
ra naszemu krawcowi tak się początkowo po- 
dobala była, a która ze skromnej, przyzwoitej 
w domu rodziców dziewczyny, stala się wkrótce 
u boku męża rozpustnicą i prawą jego ręką w 
„hbandlu.*. Ta córka krawca, zawieziona przez 
alawetną parę opryszków do Hawany i Meksy- 
ku, opowiad.ła, że pewnego dnia odezwał się 
był p. Georges do niej tymi słowy: „Teraz za- 
bieraj się od nas i z:rabiaj sama dla siebie! 
Ludzi tu dosyé..." Ofiara nie zrozumiała, o co 


chodzi, dopiero haniebnym podstępem i gwal- 
tem wtajemniczyła ją „opiekunka* w straszny 
proceder. Lecz wszystkie, uzyskane w ten spo- 
sób pieniądze, zabierali od niej państwo Geor- 
gesowie, do ostatniego nieraz grosza. Zd:je się, 
że za Oceanem właśnie grasują setki i tysiące 
znikczewniałych indywiduów eur pejskich, roz- 
bitków wszelakiego gatunku, którzy z hańby i 
upadku dzewcząt uwiedzionych przez nich, pro- 
wadzą tryb życia wygodny i dostatni. 

Dzięki artykułom prasy bilzijskiej i zagra- 
nicznej, która ustawicznie zaczęła piętnować 
wypadki wstrętnego handlu dziewczętami, przy- 
szła w r. 1880 do głośtego procesu kryminal- 
nego w Brukseli. Szonstatowano wtedy, że w 
Londynie ma siedzibę istna kompanja handla- 
rzy żywym towarem, która caly kontynent za- 
opatrywała w... młode Angielki. 

Niejaki Albert, prowadzący dla oka zakład 
fryzjerski, wysełał na wsze strony swoje „colls“, 
a „specj:lnościąs jego byly ofiary poniżej 17 
łat... Główne rynki zbytu miał w Bulgji, Ho- 
landji i Niemczech. Dlvugot'wałe śledztwo wy- 
kazało, że młode dzewczętła uprowadzano, nie- 
raz gwałtem wsadzano na statki i uwożono 
w odległe kraje. Iane werbowano jako nauczy- 
cielki i bony, poczem — najczęściej w samej 
Brazylji — umieszczano je niezwłocznie w do- 
mach rozpusty... Poli ja tamtejsza tolerowala tę 
ohydę dlugie lata, aż j-dao z pism miejscowych 
zaczęło ją ostro atakować. Policja wytoczyła re- 
dakcji proces o obrazę czci, a wśród niego o- 
kazało się, że zarzuty tej gazety były zupelnie 
uzasadnione. Następstwem procesu bylo, że 
wielu właścicieli lupankrzów bruźsclskich do- 


stało się wkrótce pod klucz i po przeprowa- 
dzonym z nimi procesie, skazani zostali na 
2—38 letnie więzienie. I oto wyszło wówczas na 
jaw, ża policja, trzymając się swego przestarza- 
lego regulaminu, nie troszczyła się nigdy o losy 
raz „wpisanych* u niej na listę osób pl:i żeń- 
skiej, a ponieważ były to przeważnie Aagielki, 
nie rozumiejące po francusku, więc te uważaiy 
owo „wpisanie* za rodzaj lokalaej, prawnej 
formalności w Europie i dopiero po niewczasie 
poznawały, niestety, w czyich rękach je uioko- 
wano. 

Pod względem koniecznych wprost 
środków zaradczych przeciw temu  okrutaemu 
procederowi bandlarskiemu kończy Goron 
swój rozdział o tym bandlu — należy na pier- 
wszem miejscu wymienić bezwzględne ści- 
ganie wszystkich tego rodzaju przemysłow- 
ców, przeciw którym też potrzeba zdobyć się 
na nowe, choćby najbardziej nawet drakońskie 
ustawy. Wychodzę oczywiście z założenia, że w 
tym celu przyjdzie kiedyś do międzynaro- 
dowego porozumienia Się władz bolicyj- 
nych... 

Tyle szef policji paryskiej. Zauważamy tu- 
tj, że pożądane przez niego porozumiewanie 
się policyj już istnieje w Europie i Ameryce, 
ponadto zaś odbywają się międzynarodowe ro- 
kowania eo do zgodnego postępowania peństw 
europejskich w t-j mierze. Oby one jak naj- 
rychlej i jak najpomyślniejszym rezultatem zo- 
staly uwieńczone | 


